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SYNOPSIS
Przezabawna i pełna szalonych przygód opowieść o dzielnym chłopcu, który chciał być rycerzem, a także o krokodylu, który nie bardzo chciał być smokiem.

Rysiek od dziecka pragnie być rycerzem, ale w jego królestwie męstwo i honor zostały zastąpione przez bezduszne prawo, na którego straży stoi ojciec chłopca – doradca królowej. Rysiek też ma zostać prawnikiem, ale w dniu swego wyjazdu do prawniczej szkoły, ucieka z domu i wyrusza na pełną niezwykłych przygód wyprawę w poszukiwaniu tajemniczego zamku, magicznego miecza i źródła odwagi niezbędnej, by stać się rycerzem. Wkrótce udowodni światu, że wszystkie Ryśki to fajne wojaki, zwłaszcza gdy mają u boku zawadiackie gadziny jak krokodyl Gustaw z kompleksem smoka. 
JAK TO SIĘ WSZYSTKO ZACZĘŁO – SŁOWO OD REŻYSERA WERSJI ORYGINALNEJ 
Ścieżki studia KANDOR Graphics i Ryśka biegły od dłuższego czasu obok siebie. Obie historie rozpoczęły się w dość analogiczny sposób – od postawienia sobie dość nieprawdopodobnego celu, który został osiągnięty z pomocą dużych pokładów determinacji oraz odrobiny autentycznej brawury. Z jednej strony mamy Ryśka, chudego chłopaczka pochodzącego z bogatej rodziny, który, napędzany własnym idealizmem oraz przemożną chęcią sprzeciwienia się życzeniu ojca, pragnie zostać rycerzem w świecie, w którym nie ma już miejsca na tego typu bohaterów. Z drugiej natomiast, my, jako KANDOR Graphics, postanowiliśmy, że zrobimy wszystko, by osiągnąć coś, co łatwe nie było - „Rysiek Lwie Serce” wymagał wielu poświęceń i wysiłku.

Niemalże dwadzieścia lat temu trzech ojców założycieli KANDOR zadecydowało: „chcemy tworzyć filmy animowane, które będą oglądane przez widzów na całym świecie”. Gdyby cofnąć się w czasie i wyjaśnić naszym przeszłym wersjom to, co wiemy teraz, bardzo prawdopodobne, że musielibyśmy zrezygnować z tego pomysłu. Na szczęście nie wiedzieliśmy zbyt wiele i byliśmy równie uparci jak Rysiek... Od kogoś musiał przejąć tę cechę! Cel, który przed sobą postawiliśmy, był trudny sam w sobie, ale fakt, iż nasza siedziba była położona w mieście oddalonym od większości ośrodków hiszpańskiej branży audiowizualnej, i jeszcze dalej od kilku miejsc na świecie, w których powstaje najwięcej filmów animowanych, jak Londyn czy Los Angeles, sprawił, że zadanie to było jeszcze trudniejsze do wykonania. Jednakże mieliśmy w nadmiarze entuzjazmu, idealizmu oraz życiowej brawury, aby spróbować naszych sił i zobaczyć, co z tego wyniknie.

Musieliśmy nauczyć się niezliczonych aspektów związanych z narracją filmową, poziomem artystycznym produkcji, technicznymi wymogami pełnometrażowych projektów animowanych oraz finansowymi zasadami produkcji o takim profilu. Musieliśmy dopiero wykształcić nasze własne metody pracy oraz nawiązać sieć kontaktów na całym świecie. Zaczęliśmy od najprostszych zadań związanych z samą animacją, aby móc robić cokolwiek i zacząć powoli i mozolnie przyswajać potrzebną nam wiedzę. Na szczęście los nam sprzyjał, pojawiały się nowe rzeczy, o których mieliśmy pojęcie i które potrafiliśmy wykonywać bez dodatkowej nauki. Wtedy właśnie po raz pierwszy prawdziwie uśmiechnęło się do nas szczęście, które przez cały ten czas nie opuszczało siedziby KANDOR Graphics. Dołączyło do nas kilku niezwykle utalentowanych twórców, którzy zostali z firmą po dzień dzisiejszy, co napawa nas wielką dumą. Bez nich, a także bez pomocy wszystkich tych, którzy użyczyli nam swojego doświadczenia i wiedzy, KANDOR Graphics nie byłby w stanie wrócić z tej przygody z tarczą. 

Zaczęliśmy więc, krok po kroku, cegiełka po cegiełce, budować KANDOR Graphics od nowa – już nie jako organizację bazującą na outsourcingu, lecz firmę produkcyjną z prawdziwego zdarzenia, która byłaby w stanie ogarniać samodzielnie wszystkie aspekty tworzenia własnych filmów. I już na samym początku powstał „nasz Goleor”, który na potrzeby rynków międzynarodowych stał się „naszym Justinem”, a w Polsce „naszym Ryśkiem” - główny bohater, który miał zostać symbolem wszystkich przemian zachodzących w KANDOR Graphics. Był to projekt wyjątkowy ambitny, który przerastał nasze ówczesne możliwości, więc schowaliśmy go do szuflady, wyczekując dnia, w którym będziemy w stanie sami wyprodukować tę opowieść.

W międzyczasie pracowaliśmy nad wieloma interesującymi projektami dla wielu niesamowitych klientów, wliczając w to NASA, FBI oraz... Johna Malkovicha. Nasza firma była wynajmowana do tworzenia różnego rodzaju wizualnych symulacji na potrzeby firm medycznych, naukowych oraz instytucji związanych ze światem sztuki. Pracowaliśmy nad kreacjami środowisk wirtualnych, braliśmy udział w kręceniu materiałów korporacyjnych oraz wszelakich dokumentów, tworzyliśmy również efekty cyfrowe na potrzeby projektów kinowych (i pewnego dnia wrócimy do tego tematu, już na poważnie). Nie zapomnieliśmy przy tym ani przez sekundę, że naszym prawdziwym marzeniem, które napędza nasze myśli, jest kręcenie własnych filmów animowanych.

Nawiązaliśmy kontakt z Raulem Garcią, obecnie naszym partnerem i bliskim przyjacielem, który był pierwszym Hiszpanem pracującym dla studia Disneya. Podejrzewaliśmy, że „to człowiek, który wie, jak to wszystko działa, który nas poprowadzi”. Nie myliliśmy się! Z jego nieocenioną pomocą KANDOR Graphics przybliżył się znacznie do osiągnięcia celu. W tym samym okresie mieliśmy okazję rozwijać projekt animowanej serii, który poskutkował stworzeniem naszego pierwszego animowanego filmu pełnometrażowego - „Ryś i spółka”. I wtedy właśnie szczęście uśmiechnęło się do nas prawdziwie po raz drugi – Raul pokazał nasze prace Antonio Banderasowi, który niemal natychmiastowo stwierdził, że chciałby być częścią tego, co będziemy robić w przyszłości.

„Ryś i spółka” to była niewielka produkcja, przy okazji której nauczyliśmy się, mniej więcej, w jaki sposób tworzy się kino animowane. Był to dla nas niesamowicie użyteczny poligon doświadczalny, ale wraz z tą produkcją pojawiło się również sporo frustracji. Obiecaliśmy wtedy ekipie pracującej przy tym filmie, że zrobimy wszystko, co w naszej mocy, ażeby znaleźć odpowiedni projekt, który pozwoliłby nam pracować w o wiele bardziej komfortowych warunkach. 

Tym projektem stał się „Rysiek Lwie Serce”, natomiast patrząc z perspektywy czasu na „Rysia i spółkę”, jesteśmy dumni z tego filmu, mimo wszelkich ograniczeń, z którymi musieliśmy walczyć przy jego kreacji. „Ryś i spółka” zdobył wiele ważnych nagród i wygrał kilka prestiżowych festiwali filmowych. Najważniejszym wyróżnieniem była dla nas nagroda Goya w kategorii „Najlepszy Film Animowany”, zdobyta w 2009 roku. Ciągle jednak żywiliśmy w sobie przekonanie, że stać nas na więcej... zdecydowaliśmy się więc zrobić przy udziale tej samej ekipy film krótkometrażowy, przy którym moglibyśmy nauczyć się omijać wszelkie ograniczenia produkcyjne oraz poprawić umiejętności techniczne i zwiększyć artystyczny poziom produkcji sygnowanej logiem naszego studia. Chcieliśmy przygotować się na przyszłość.

Zdecydowaliśmy się całkowicie zaufać naszej ekipie, nie wynajmując nikogo z zewnątrz, co zawsze było częścią pomysłu na firmę KANDOR Graphics. Poprosiliśmy każdego, żeby zaproponował własne pomysły na scenariusz. Wszyscy przyjęli tę propozycję z wielkim entuzjazmem. Okres, w którym każdy z ekipy pracowników przedstawiał swoje pomysły, był wspaniałą zabawą. Prezentacje były bardzo różnorodne, niektórzy stawiali na podejście humorystyczne, pojawiło się przy okazji kilka naprawdę dziwacznych koncepcji, ale najbardziej zainteresowały nas pomysły Javiera Recio. Zademonstrował linię fabularną opowieści, która dała podstawę naszemu krótkiemu metrażowi. Wszystko było na swoim miejscu, pasowało od początku do końca. 

I nawet jeśli Javier zaczął pracować w naszej firmie jako stażysta i nie był z nami tak długo jak inni, poprosiliśmy go, by podjął się reżyserii filmu. Daliśmy mu również odpowiednio duży budżet, dzięki któremu nie musiał obawiać się o żadne problemy związane z produkcją. Zaczęliśmy pracować nad projektem i byliśmy w efekcie w stanie spełnić obietnicę daną członkom naszej ekipy – mogli tworzyć bez żadnych ograniczeń. Przed nami pojawiła się nowa faza nauki i doświadczeń. Poprawianie technicznego poziomu produkcji, lepsze zarządzanie środkami finansowymi, pełniejsze renderowanie poszczególnych klatek, tworzenie płynniejszej animacji, w tym lepiej wyglądających fryzur oraz kostiumów, stworzenie odpowiedniego systemu do stereoskopii, ażeby film zyskał dodatkową przestrzeń itd.

Ostatecznie udało nam się osiągnąć sukces, nie tylko z artystycznego i technicznego punktu widzenia, lecz także pod kątem narracyjnym i fabularnym, czyli pod względem samej techniki opowiadania. Wszystko to dzięki wytężonej pracy Javiera i wszystkich departamentów. W taki właśnie sposób pokonaliśmy nasze drugie filmowe wyzwanie, przechodząc z pozytywnym wynikiem ten poligon doświadczalny, który dodatkowo doprowadził nas do czegoś o wiele ważniejszego w kontekście naszej przyszłości – film został nominowany w 2010 roku do Oscara w kategorii „Najlepszy Krótkometrażowy Film Animowany”. Wszystko, co opisałem, miało miejsce w Granadzie, w firmie, która zaczynała od zera i nie miała żadnej większej pomocy z zewnątrz.

Ten krótkometrażowy film zapewnił nam wiele kolejnych szczęśliwych chwil: kolejną nagrodę Goya (w 2010 roku) oraz inne ważne wyróżnienia. Jego sukces oznaczał dla nas również to, że byliśmy gotowi zastosować nowo nabytą wiedzę w produkcji pełnometrażowego filmu animowanego. Nadszedł czas, żeby Rysiek wyszedł z szuflady, gdzie drzemał sobie od dłuższego czasu. Właśnie tak doszło do rozpoczęcia produkcji „Ryśka Lwie Serce”. Opowieść o Ryśku musi więc być – jak pokazuje ta historia – równocześnie opowieścią o KANDOR Graphics. Również dlatego, że postać ta ma uświadamiać, że największą przygodą jest zawsze bycie sobą, a także robienie tego, o czym się marzy. I o tym jest ta opowieść. Dwie opowieści.











Manuel Sicilia
CIEKAWOSTKA:

W „Ryśku Lwie Serce” znajduje się mnóstwo odniesień do ulubionych filmów reżysera, wliczając w to serię „Indiana Jones”, „Supermana”, „Nieśmiertelnego”, „Krokodyla Dundee” oraz „Top Secret!”
ŚWIAT RYŚKA
Świat Ryśka Lwie Serce to kraina pełna wizualnego bogactwa. Dowodem na to powinno być aż czterdzieści różnych środowisk wykreowanych przez twórców oraz ponad sto postaci zapełniających kadry filmu. Posiadając tak wielki potencjał wizualny, departament scenograficzny został postawiony przed nie lada wyzwaniem.

DWA ŚWIATY: RYCERZE I PRAWNICY

Naszym głównym założeniem było poszukiwanie wyrazistych elementów ukazujących różnice pomiędzy dwoma filmowymi światami – światem rycerzy oraz światem prawników. Ta dwoistość zostaje odzwierciedlona przez naszych protagonistów, Ryśka oraz jego ojca Reginalda. „Świat bohaterów jest pełen kolorów i nasyconych barw, przypomina trochę klasyczne filmy kręcone w technicolorze, takie jak Robin Hood, Ivanhoe czy Trzej muszkieterowie”, mówi reżyser „Ryśka Lwie Serce”, Manuel Sicilia. „Jego rewersem jest świat prawników, dla którego inspiracji szukałem w Brazil Terry'ego Gilliama. Zapełniliśmy go całkowicie szarymi odcieniami, smutną tonacją, wizualną monotonnością, wszystkie kadry były idealnie symetryczne, ażeby podkreślić brak jakiejkolwiek spontaniczności, radości, zabawy”.

Choć filmowa historia rozgrywa się w czasach średniowiecznych, styl „Ryśka Lwie Serce” został oparty na różnych okresach historycznych oraz odmiennych ruchach artystycznych, które zmieniały postrzeganie ludzi na przestrzeni wieków. Departament scenograficzny nie podążał ścieżką rygorystycznego trzymania się historycznych detali, z tego względu ekranowa rzeczywistość zawiera w sobie zarówno inspiracje przeszłością, jak i zdecydowanie współczesne elementy, które nadają jej ciekawego zabarwienia i oryginalności. „Świat bohaterów został wykreowany gdzieś na granicy pomiędzy okresem rzymskim a gotykiem. Jest w nim trochę atrakcyjnych ruin, ale także mnóstwo ciekawej natury, co bardzo zbliża go do stylistyki epoki romantyzmu, ale zdecydowanie w naszej autorskiej interpretacji”, dodaje Oscar J. Vargas, który pracował jako dekorator planów oraz projektował poszczególne postaci. „Świat prawników oparliśmy głównie na inspiracjach renesansem, z lekką nutką baroku, co widać, przykładowo, w postaci Lary”.

WYGLĄD KRÓLESTWA

Na potrzeby jednej z najbardziej widowiskowych filmowych lokacji, karczmy, w której pracuje Natalia, zaprojektowano mocno rustykalny, wiejski wręcz wygląd, poparty subtelnymi nawiązaniami do typowej współczesnej sieci restauracji typu fast-food. W ten sposób ekipa odniosła się do faktu, że  było to niegdyś miejsce dla każdego awanturnika i poszukiwacza przygód, jednakże niełaskawy czas i trudne okoliczności sprawiły, że powstała tam rodzinna knajpa zachęcająca klientów masowymi promocjami cenowymi. „Wiejski plac, który jest integralną częścią świata bohaterów, został zainspirowany okresem średniowiecza, jest pełen kolorowych domostw i szybko zbierających się tłumów ludzi”, kontynuuje Francis Porcel, główny artysta konceptualny na planie. „Na potrzeby kreacji takiego otoczenia poszukiwaliśmy różnego rodzaju architektonicznego chaosu, modyfikowaliśmy budynki i ich dachy, dodawaliśmy im zielonych obszarów z rosnącą roślinnością, kwiatkami oraz słabym natężeniem światła – chodziło o to, że gdy się na to miejsce patrzy, człowiek czuje się tak, jakby przechadzał się po rynku lub bazarze”.

Kolejną nietypową i trudną z perspektywy animatorów cechą Królestwa były ogromne otwarte przestrzenie. „Najbardziej skomplikowaną lokacją, z jaką musieliśmy sobie poradzić w okresie pre-wizualizacji, była bez wątpienia góra z opactwem”, opowiada Joaquin Catala, współreżyser ds. pre-wizualizacji. „Co więcej, musieliśmy później zebrać wszystkie zbudowane lokacje w jednym miejscu! Wielkie jezioro, majestatyczne góry, ogromną skałę oraz budynki – wszystkie w wersji ujednoliconej oraz tej samej skali! Jednakże dzięki wytężonej pracy ekipy mogliśmy filmować z niejaką elastycznością oraz wielką szybkością, a także tworzyć ujęcia z każdego możliwego kąta kamery oraz eksplorować nowe możliwości”.

TWORZENIE POSTACI

Na potrzeby kreacji poszczególnych bohaterów stworzono dwa odmienne style. W świecie prawników króluje szarość oraz wszechobecna równowaga. Najlepszymi przykładami są Reginald oraz postaci  sędziów, których praktycznie nie da się od siebie odróżnić. Nic więcej nie da się także o nich powiedzieć. Koncepcja wszechogarniającej nudy oraz monotonii została przekazana również za pomocą eleganckich, acz boleśnie chłodnych industrialnych elementów. Po drugiej stronie wizualnej barykady powstał świat bohaterów, w którym przynależne do tego uniwersum postaci noszą kostiumy złożone z wielu różnych kolorów. I nie są to jedyne cechy, które pomagają ich od siebie odróżnić. Ludzie są tam o wiele żywsi, dosłownie tryskają energią. Tak sprawa się ma przykładowo z mieszkańcami opactwa: Morlinem, Braulio oraz Brukwiejem, których sylwetki różnią się tak mocno, jak ich diametralnie odmienne osobowości. 

Ogromny wpływ na proces kreacji poszczególnych postaci miały również inne czynniki. „Gdy rozwijaliśmy naszych bohaterów, staraliśmy się korzystać z rysunków i szkiców stworzonych w czasach, kiedy powstawały pierwsze koncepcje dotyczące tego projektu”, wyjaśnia Oscar J. Vargas. „Niektóre z cech charakterystycznych Ryśka – jego zbroja, szerokie spodnie czy specyficzne pomarańczowe włosy symbolizujące energię i witalność tej postaci – powstały wiele, wiele lat temu. Przy okazji tworzenia osobowości Ryśka inspirowaliśmy się również Jamiem Bellem, aktorem, który zagrał Billy'ego Elliota, chłopca promieniejącego siłą i charyzmą”. Sylwetka Ryśka ewoluuje wraz z kolejnymi minutami filmu. Na samym początku opowieści jest bezdyskusyjnie częścią świata prawników, więc jego wygląd nie jest imponujący – chłopak prezentuje się chuderlawo. Jednakże później, gdy zaczyna przechodzić charakterologiczną przemianę, nawet jego fizjonomia ulega modyfikacji, zbliżając go wizualnie do świata rycerzy. Najważniejszym aspektem projektu Ryśka była jego fryzura, która również ulega przemianie w takt kolejnych etapów życiowej przygody protagonisty. Na ekranie zobaczycie aż sześć różnych fryzur Ryśka!

CIEKAWOSTKA:

W filmie pojawia się wiele wizualnych odnośników do krajobrazów oraz konkretnych miejsc położonych w hiszpańskim regionie Castilla y Leon. Zamek królewski został, przykładowo, oparty niemalże całkowicie na słynnym Alcazar of Segovia.
BOHATEROWIE 
RYSIEK (Marcin Hycnar) to serdeczny, ciekawski młody człowiek pragnący ponad wszystko zostać rycerzem – tak, jak jego dziadek. Gdy jego ojciec zabrania mu spełnienia tych marzeń, Rysiek musi wziąć sprawy w swoje ręce i – żeby dogonić marzenia – wyrusza w pełną niespodzianek podróż. Po drodze stawia czoła wielu wyzwaniom, otrzymuje niejedną nauczkę, a gdy nadejdzie pora będzie musiał przezwyciężyć strach, aby uczynić to, co jest słuszne i sprawiedliwe.
Marcin Hycnar, absolwent warszawskiej Akademii Teatralnej i aktor stołecznego Teatru Narodowego, debiutował na deskach teatralnych. Jest jednak również aktorem filmowym, telewizyjnym. Za rolę Bartka w „Drzazgach” Macieja Pieprzycy dostał nominację do Złotej Kaczki. W nagrodzonym Złotym Lwem i Złotą Kaczką „Ogrodzie Luizy” pojawił się obok Marcina Dorocińskiego i Kingi Preis. Jest również doświadczonym aktorem dubbingowym. Jego głos był do usłyszenia m.in. w „Shreku Trzecim”, „Opowieściach z Narnii: Książę Kaspian”, „Małpach w kosmosie” czy w tytułowej roli w „Kung Fu Pandzie”.
NATALIA (Ewelina Lisowska) to zadziorna dziewczyna, która nie tylko kibicuje Ryśkowi na jego rycerskiej drodze, ale także podczas jego ostatniej misji. Podobnie jak on, znajduje się w życiowym potrzasku, a los nie uśmiechnie się do niej, dopóki będzie usługiwała w gospodzie. Otwarci, dzielni i dowcipni, Natalia i Rysiek natychmiast się dogadują, a gdy on wybawia ją od okropnej pracy, ich przyjaźń rozkwita.
Jedna z największych gwiazd pokolenia młodych muzyków, uczestniczka talent show X Factor, Ewelina Lisowska debiutuje w dubbingu rolą buńczucznej Natalii. „Jesteśmy z Natalią do siebie bardzo podobne”, mówi artystka. Do tej pory wydała jedną płytę, jej single znajdowały się na szczytach list przebojów, zdobyła Eska Music Awards, Superjedynkę. 
LARA (Katarzyna Kwiatkowska) to przepiękna, jedyna córka najbogatszego człowieka na świecie - człowieka, który wymyślił pieniądze! Jest ogromnie rozpieszczona, a jej największą namiętnością jest moda. Pomimo całkowitej obojętności Lary wobec Ryśka, chłopak jest w niej po uszy zakochany. Dopiero, gdy zadurzy się ona w przystojnym sir Glancelocie, Rysiek zacznie zdawać sobie sprawę, że być może nie jest to dziewczyna odpowiednia dla niego.
Katarzyna Kwiatkowska w „Rozmowach w tłoku”, części Szymon Majewski Show, parodiowała m.in. Krystynę Jandę, Dodę, Agnieszkę Chylińską, Katarzynę Cichopek, Magdę Gessler, Katarzynę Figurę czy Anję Rubik, pokazując olbrzymi talent kabaretowy. W „Dniu kobiet” Marii Sadowskiej zagrała główną, tym razem dramatyczną, rolę, wcielając się w targaną sprzecznymi emocjami Halinę Radwan. Pojawiała się również gościnnie w popularnych serialach („Niania”, „Prawo Agaty”, „Ojciec Mateusz”, „Na Wspólnej”). Użyczała głosu postaciom w „Shreku”, „Pięknej i Bestii”, „Muppetach”. 

BABCIA (Maria Czubaszek) bardzo mocno kocha swego wnuka, Ryśka. Bardzo martwi ją to, że czuje się on nieszczęśliwy. Zachęca go, by podążał za głosem swego serca i robił to, co uważa za słuszne. Opowiada Ryśkowi o sekretnym opactwie, w którym szkolono dawnych rycerzy. To właśnie dzięki niej chłopiec odnajduje w sobie odwagę, by wyruszyć w swoją pierwszą podróż pełną przygód.
Maria Czubaszek rolą babci w filmie „Rysiek Lwie Serce” debiutuje w dubbingu. Jest pisarką, autorką tekstów piosenek i tekstów satyrycznych, felietonistką, scenarzystką, za jej wkład w polską kulturę minister Bogdan Zdrojewski odznaczył Marię Czubaszek w 2009 roku medalem „Zasłużony Kulturze Gloria Artis”.

SIR GLANCELOT (Krzysztof Ibisz) może wydawać się idealnym księciem z bajki, ale wygląd potrafi zwodzić... Choć jego siła, urok i muskularna budowa ciała wielu przekonuje, Rysiek i Natalia poznają się na nim jednak od razu. Glancelot bowiem – zajmujący się wcześniej polerowaniem zbroi na zamku – ma chrapkę na dworskie życie…

Krzysztof Ibisz to jeden z najpopularniejszych i najbardziej lubianych prezenterów i dziennikarzy telewizyjnych. Ze szklanym ekranem związany od ponad 20 lat. Rozkochał w sobie publiczność już na początku kariery, prowadząc wyjątkowe show „Czar Par”. Z czasem stał się niekwestionowaną gwiazdą telewizji, prowadząc największe i najpopularniejsze programy rozrywkowe jak. m.in.  „Jak Oni Śpiewają”, „On i Ona”, „Awantura o kasę” czy reality show „Bar”. W chwili obecnej prowadzi niezwykły talk show „Zrozumieć kobietę” w Polsat Cafe, gdzie rozmawia z najbardziej znanymi kobietami.
BRAULIO (Jarosław Boberek) jest jednym z trzech mądrych mnichów żyjących w opactwie, w którym Rysiek szkoli się na rycerza. Swój niewielki wzrost Braulio nadrabia inteligencją. Podobnie, jak najlepsi szaleni naukowcy, konstruuje przeróżne niesamowite gadżety i przyrządy. Jednak z powodu dawnego nieudanego eksperymentu dokuczają mu też nerwowe tiki. Gdy do opactwa przybywa Justin i przyczynia się do serii niefortunnych wypadków, nerwy i wiara Braulio wypróbowywane są do granic możliwości.
Jarosław Boberek to czołowa postać polskiego dubbingu – jego głosem przemawiał król Julian z „Madagaskaru” śpiewając kultowe już „Wyginam śmiało ciało”, Lenny z „Rybek z ferajny”, czy Kaczor Donald. Jego głos można również usłyszeć w serii gier a m.in. w Prince of Persia: Dwa trony, Heroes of Might & Magic V czy Harry Potter i Komnata Tajemnic. Absolwent wrocławskiej PWST wkradł się w pamięć widzów rolą posterunkowego w „Rodzinie zastępczej” i „Rodzinie zastępczej plus”.  
EKIPA
MANUEL SICILIA (Reżyseria, scenariusz)
Założyciel oraz dyrektor kreatywny KANDOR Graphics, którego niezwykła energia, talent oraz niezwykły profesjonalizm sprawiają, że jest idealnym liderem. „Rysiek Lwie Serce” to jego drugi pełnometrażowy projekt fabularny, wcześniej wyreżyserował i napisał „Rysia i spółkę”, który został sprzedany do ponad siedemdziesięciu krajów z całego świata i zdobył nagrodę Goya dla „Najlepszego Filmu Animowanego”. Był również producentem krótkometrażowych „The Tell Tale Heart” oraz „The Lady and the Reaper”, który był nominowany w 2010 roku do Oscara w kategorii „Najlepszy Krótkometrażowy Film Animowany”.

MATTHEW JACOBS (Scenariusz)

W swojej karierze tworzył scenariusze dla Disneya („Nowe szaty króla”), LucasFilm („Kroniki młodego Indiany Jonesa”, „Doktor Who” oraz uznawany za kultowy „Dom na papierze”) oraz wielu innych znanych firm. Jako reżyser nakręcił „Hallelujah Anyhow” oraz „Mothertime”, niedługo na ekrany film wejdzie jego kolejny projekt „Your Good Friend”.

ILAN ESHKERI (Muzyka)

Brytyjski kompozytor, który znany jest z partytur napisanych dla takich filmów jak „Gwiezdny pył”, „Kick-Ass” oraz „Przekładaniec” Matthew Vaughna” czy „Młoda Wiktoria” Jean-Marca Vallée. Z jego ciekawszych projektów pozafilmowych warto wspomnieć aranżację piosenek Annie Lennox na potrzeby BBC Symphony Orchestra, pracę z Davidem Gilmourem przy jego najnowszym albumie oraz stworzenie dla Sinead O'Connor piosenki „Only You”. Na potrzeby ilustracji muzycznej do „Ryśka Lwie Serce” podjął współpracę z legendarnym producentem Stephenem McLaughlinem.

ZA KULISAMI
Zawsze byliśmy dumni z ekipy, która doprowadziła do powstania „Ryśka Lwie Serce”.

Ponad stu pięćdziesięciu profesjonalistów z dziesięciu krajów z całego świata dało z siebie absolutnie wszystko w trakcie czterech lat produkcji naszego filmu. Ponadto, przy kreacji świata przedstawionego pracowało ponad trzydzieści pięć wyspecjalizowanych departamentów – rezultatem ich pracy było ponad czternaście milionów plików komputerowych, co wymagało organizacji, precyzyjności oraz wielkiej pasji. „Każdy dał z siebie wszystko, ażeby zniwelować przepaść budżetową, która dzieliła nas od filmów wielkich hollywoodzkich studiów, z którymi musieliśmy stanąć do walki o uznanie widzów”, mówi kierownik produkcji Israel Tamayo, dodając, że bardzo ważnym aspektem całości był fakt, że każdy z członków ekipy mógł zawsze podejść do reżysera i z nim otwarcie porozmawiać. „Pracowaliśmy z Manuelem od dłuższego czasu, tworzenie z nim zawsze było w jakiś sposób produktywne, a jego oddanie oraz atencja, którą obdarzał każdego z nas, sprawiły, że poczuliśmy się ważnymi elementami całego projektu. Entuzjazm Manuela jest źródłem inspiracji dla całego studia!”

„Przez cały okres pre-wizualizacji pracowaliśmy blisko z Manuelem, wymieniając się pomysłami i myśląc nad nowymi sposobami ulepszania opowieści”, kontynuuje Jaime Visedo, współreżsyer ds. pre-wizualizacji. „W pewnym sensie on jest jak mały dzieciak, który potrafi zarażać innych swoją ekscytacją. Dał nam również wiele kreatywnej wolności, co było prawdziwym luksusem”. Tak wielka produkcja potrzebowała płynności w komunikacji pomiędzy wszystkimi departamentami. „Co jakiś czas organizowaliśmy spotkania wszystkich departamentów, które służyły nam za punkty kontrolne całego procesu – zanim jakieś zadanie przeszło z jednego departamentu do drugiego, wszyscy oceniliśmy poziom postępu prac. Zaczynaliśmy od storyboardów poszczególnych ujęć, postaci oraz elementów tła, a kończyliśmy na ostatnim renderowaniu gotowych projektów”, opowiada Trinidad Suarez, jeden z kierowników produkcji. „Nazywaliśmy je punktami, po których nie ma odwrotu... bo rzeczywiście było tak, że gdy wszyscy coś zaakceptowali, automatycznie zajmowaliśmy się następnymi rzeczami do zrobienia”.

„Z pracy przy Ryśku Lwie Serce wspominam przede wszystkim wyśmienitą atmosferę. Zaczynaliśmy jedynie siódemką animatorów, a w najbardziej gorącym okresie było nas aż czterdziestu!”, wspomina Francisco Fernandez, współreżsyer ds. animacji. „Niektórzy przybyli tylko na ostatnie trzy miesiące pracy, ale wszyscy świetnie integrowali się z resztą i wzajemnie się wspierali. Dowodem na to są materiały video z wizualnymi referencjami, na których widać wspaniałą zabawę. Na potrzeby najtrudniejszych scen nagrywaliśmy krótkie filmy z animatorami wcielającymi się w role poszczególnych postaci”, dodaje z uśmiechem Fernandez. „Z profesjonalnego punktu widzenia były to najlepsze lata mojego życia!”, dopowiada Pepe Cazorla, współreżyser ds. oświetlenia. „Wspaniale było móc pracować wśród tak utalentowanych osób”, mówi Javier Fernandez, autor zdjęć do „Ryśka Lwie Serce”. „Pracuję w KANDOR Graphics niemalże całe swoje życie, zdarza mi się wspominać, że na samym początku KANDOR składał się z czterech kumpli w małym biurze, jakieś tysiąc lat temu... Rozmawialiśmy o Ryśku tak długo, że jestem niezmiernie dumny, że udało nam się doprowadzić ten projekt do końca. Z dala od głównych ośrodków branży animowanej stworzyliśmy coś niesamowitego, co na zawsze pozostanie w nas. I mam nadzieję, że Rysiek Lwie Serce udowodni to wszystkim widzom na całym świecie”.

CIEKAWOSTKA:

Film zawiera dwa tysiące ujęć, ponad sto postaci oraz ponad sześćset oryginalnych rekwizytów. Do ich kreacji, trwającej cztery lata, użyto dwustu siedemdziesięciu czterech programów komputerowych, w rezultacie zapisując prawie sześć tysięcy komputerowych plików.
DODATKOWE WYZWANIA
„Rysiek Lwie Serce” był największym projektem w historii KANDOR Graphics. W jego trakcie filmowcy musieli pokonać mnóstwo różnego rodzaju przeszkód:

Wyzwania narracyjne:
„W filmie znajduje się kilka skomplikowanych sekwencji, ale najbardziej zapadła mi w pamięci humorystyczna scena fiesty w domostwie Lary – to było ogromne wyzwanie ze względu na długość całości, ilość przewijających się postaci oraz liczbę pojawiających się wątków fabularnych”, wspomina Joaquin Catala, współreżyser ds. pre-wizualizacji. „Była to jedna z ostatnich scen do stworzenia, więc mieliśmy już na tyle doświadczenia i pewności siebie, by nas nie przerażała. Jesteśmy pewni, że widzowie będą się świetnie przy tej scenie bawić!”

Wyzwania kreacyjne:
„Budowanie planów i poszczególnych rekwizytów było wielkim wyzwaniem ze względu na poziom skomplikowania wszystkich projektów, w także rozmiar poszczególnych lokacji, takich jak opactwo czy wieża Ponuriusza...”, mówi Iker Garcia, który nadzorował prace kreacyjne. „Przeprowadziliśmy mnóstwo testów, aby jak najlepiej odwzorować trawniki, trawę, liście... Ostatecznie udało nam się osiągnąć satysfakcjonujący poziom realizacji”.

Wyzwania animacyjne:
„Obiektami, które przyprawiały nas o wielki ból głowy, były zbroje”, opowiada Fran Fernandez, współreżyserka ds. animacji. „Musieliśmy włożyć więcej wysiłku w ich kreację, ażeby wszystkie elementy były mobilne, a ruchy rąk nie wyglądały sztucznie”. A Gabriel Garcia, współpreżyser ds. animacji, dodaje: „Równie wiele zachodu przyniosła choreografia walk na miecze, choć wiele się przy okazji nauczyliśmy. Na potrzeby tych sekwencji kupiliśmy dwa plastikowe miecze, których używają specjaliści na treningach. Nakręciliśmy materiały referencyjne i mieliśmy niezły ubaw!”

Wyzwania oświetleniowe:
Scena w więzieniu była najbardziej wymagającą sekwencją pod względem oświetlenia oraz kompozycji. „Naszym celem było osiągnięcie odpowiedniego światła oraz cienia poprzez użycie kolorów – chcieliśmy uniknąć tworzenia całkowicie czarnych obszarów”, wspomina Pepe Cazorla, współreżyser ds. oświetlenia. „Nawiązując do niemieckiego ekspresjonizmu, cienie stały się dla nas ważniejsze od światła. Jesteśmy przekonani, że widzowie nie przejdą wobec tej sceny obojętnie”.

Wyzwania wizualne:
Octavio Alonso, nadzorujący obróbkę efektów wizualnych, opowiada o ciężkiej realizacyjnie filmowej sekwencji. „Akcja dzieje się w nocy. Mamy mgłę, ogień tli się w pochodniach itd. Musieliśmy osiągnąć odpowiednio złowieszczą atmosferę, by każdy widz mógł odczuć ją na własnej skórze”. Równie spore problemy ekipa napotkała przy realizacji wodospadów, w szczególności tych widocznych w trakcie finałowej bitwy między Ryśkiem i Ponuriuszem. „Gwałtowny spadek wody wspomaga dramaturgię całej sceny, musieliśmy podejść do tego z wielkim pietyzmem, żeby osiągnąć wiarygodny efekt. A także pamiętać o oświetleniu i kompozycji...”, dodaje Sergio Juan, nadzorujący efekty wizualne.

Dla Juana Moliny, szefa KANDOR Graphics, największym wyzwaniem było jednak „przeżycie! Pracowaliśmy nad tym projektem dwadzieścia lat i udało nam się spełnić marzenie Manuela Sicilii. Będziemy teraz tworzyć własne filmy, opowiadać ciekawe historie, prawić o wartościach i świetnie się przy tym wraz z widzami bawić!”
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